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Nakład 19.50Q egzemplarzy.
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C EN Y O G ŁO S ZE Ń :
I Za wiersz milimetrowy przed 
| 50 groszy, w tekście 55 gr., 
1 za lektsem 25 gr. Ogtosze- 
I nia tabelaryczne 50 proc., a 
(świąteczne 25 proc. drożej. 
1 Drobne ogłoszenia pó 10 
|groszy. Dla poszukujących 
] pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 *t.
| konto czekowe P. K. O 

Warszawa 65.070 Crgen demokratyczny niezależny

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres administracji: Piłsud­
skiego Nr. 8, teleion 4-97, 
telelon redakcji 6-92, te­

lefon redakcji nocnej 
i drukarni 4-94.

Konło czekowe P. K, O. 
Warszawa 65 .070
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Posiedzenie sejmu.
(Prowokacyjne wystąpienie posła ukraińskiego. — Wśród 
' ogólnej wrzawy wicemarszałek przerywa posiedzenie.

WARSZAWA, 4. 2. (wł). Na 
'flzisieiszem posiedzeniu seimu przy­
stąpiono do końcowej dyskusji nad 
budżetem ministerjum pracy i opie 
ki społecznej.

Z  kolei rozpoczęło debaty nad 
budżeiem ministerum spraw wew­
nętrznych. Pos. Czyżewski uważa, 
'żc jednem z najważniejszych zadań 
obecnego rządu jest uregulowanie 
spraw samorządowvch, szczególniej 
na terenie Małopolski. Nawiązując 
do z>azdu urzędników państwowych, 
mówca domaga się uregulowania 
płac urzędniczych. Wreszcie oświad­
cza, że klub jego głosować będzie 
ta funduszem dyspozycyjnym w wy­
sokości 5 mili. zł.

Po przemów!eniu szeregu posłów 
Z klubów opozycji poseł Sobolewski 
(BB) odpiera zarzuty, uczvnione 
przez jego przedmówców i kończy 
owe przemówienie następującem o- 
świadczeniem:

«Mówiliście o zbliżaiącei się roz­
grywce między nami; nie będzie to 
rozgrywka z demonstracją, lecz z 
rozwielmożnionem partyjnictwem i tę 
rozgrywkę wygramv».

Następnie pos. Bittner w ostrych 
słowach krytykuje rząd, wobec cze­
go wicemarszałek zmuszony Jest 
zwrócić mu kilkakroinie uwagę.

Z  kolei pos. Celewicz (klub u- 
kraiński) występuie przeciwko dzia­
łalności ministerjum spraw wewnętrz­
nych l uskarża się na rzekome 
krzywdy, wyrządzone narodowi u- 
kraińsklentu. Przemówienie swe koń­
czy oświadczeniem, że siła narodu 
ukraińskiego I lego energia potenc 
^alna tak wzrasta, że wobec niei

cała potęga mocarstwowa Polski o- 
każe się bezsilną.

Słowa te wywohńą niebywałą 
wrzewę i głosy protestu na sali. 
Wicemarszałek przywołuje po3. Ce- 
lewicza do porządku.

Wreszcie zabiera głos pos. Ja­
ruzelski (BB), który oświadcza, że 
z defenzywy przejdzie do ofenzywy 
i odsłoni całą prawdę. Następnie 
prosi ministra, by wziął w onronę 
ludność sprowokowaną. Wśród u- 
kraińców powstaie wrzawa. W ice-, 
marszałek odracza posiedzenie.

Korfanterja domuqa się
ustąpienia woi. Grażyńskiego

WARSZAWA, 4.1 (w U  Zwolen­
nicy Korfantego korzystają z każdej 
sposobności, aby wysłąoić przeciwko 
«niewvgodnemu» dia nich wo;ewodzie 
Grażyńskiemu.

Na dz’sieiszem posiedzeniu sei­
mu nos. Tempka, (górnośląska ch. d.) 
oświadcza, że niema zaufania do o- 
becnego rządu i zarzuca władzom 
administracyjnym brak bezstronności 
w stosunku do urzędników nie z sa­
nacji. Następnie aiakuje wojewodę 
Grażyńskiego, zarzucaiac mu rozbi­
janie jednolitego frontu polskiego na 
Górnvm Śląsku i domaga się jego 
ustaoienia.

Śmieszne są wywody panów t  
obozu Korfantego, bo przecież każdy 
ma oczv i umie patrzeć trzeźwo na 
te sprawy i zdaje sob;e doskonale 
sprawę z tego kto rozbiia jednolity 
front polski na G. Śląsku.

flfliss Francja rodem z Tuluzy.
PARYŻ, 42. Wczoraj dokonano 

‘wyboru »Miss Francii*. Została 
nią p. Germainne Laoorde, rodem z

LW Ó W , 4. 2. Spłonęła w Rzęśni 
Polskiej pod Lwowem na większa 
w Polsce fabryka dyktów i fornie- 
Tów, sp. akc. »Oikos«. Pożar wy­
buchł około  5 rano, a w królkim  
czasie p lenienieogarnęły cały kom­
pleks fabiyczny, obeirnuiący 10 bu­
dynków. O ratunku maszyn i ma­
teriałów mowy być nie mogło, p o ­
nieważ wnętrze magazynu i bal

przedstawiało jedno morze płomie­
ni. Straty wynoszą kilka milionów 
zł. 210 rodzin robotniczych pozo­
stało bez chleba. Większość spalo­
nych gmachów wybudowano zaled­
wie 5 lata temu. Przyczyna pożaru 
Jest przedmiotem dochodzeń. Fa­
bryka była ubezpieczona, jednakże 
premia asekuracyjna nie pokryje ca 
łej szkody,

Polska i Rumunja podpiszą 7 b. m. pakt Kelloga.
MOSKWA, 4 2. (wł.). Poseł Pol­

ski Patek złożył wizvtę Litwinowo­
wi i oznajmił mu, że Polska i Rumu­

nia godzą się na podpisanie paklr 
Kelloga w proponowanym przez nie­
go terminie t. j. dnia 7 b. m.

Starcia komunistów z policją na ulicach Berlina.
BERLIN, 4.1 (wł.) W dzielnicach 

robotniczych Berlina doszło do star­
cia między komunistami i policją. 
Komuniści występowali przeciwko 
zakazowi odbywania ulicznych de

monstrncjy. Wiele osób odniosło rz. 
ny zarówno ze stronv policji, jak i 
komunistów. 23 komunistów aresz­
towano.

Tuluzy, piękna blondynka o zielo­
nych oczach, przedstawiającą i>p 
baskijski.

Krwawe walki na ulicach
Kowna.

Ustępstwa Waldemarasa na rzecz Plechawiczjusa.
być szereg zabitych tWiLNO, 4.2. (wł.) Kurier »Wileń- 

skl« donosi:
»Dz;ś po południu nadeszła do 

Wilna alarmująca wiadomość, że w 
Kownie doszło do poważnych starć 
między częścią garnizonu kowień • 
skiego, k<óry opowiedział się za a- 
resztowanym przez Waldemarasa 
szefem sztabu generalnego Piecha- 
wicziusem a częścią garn zonu woj­
skowego, wierną rządowi. Również 
w kilku prowincjonalnych garnizo­
nach miało dojść do podobnych 
aiarć.

Przebieg walk kowieńskich miał 
być następujący.

Kilka oddziałów wojskowych, 
których korpus oficerski solidaryzo­
wał się z rzekomemi planami za- 
machowemi Plechawicziusa miały 
wystąpić zbrojnie przeciwko zarzą­
dzeniu Waidemarasa o aresztowaniu 
Plechawicziusa. W chwili kiedy zbun­
towane oddziały maszerowały w 
kierunku centrum miasta, natknęły 
się na wierne rządowi oddziały, 
wzmocnione oddziałami »Zelaznego 
Wilko« i »Szaulisów«. Wywiązała 
oie obustronna strzelanina, która 
miała trwać kilka godzin. W rezul

tacie miało 
rannych.

Walki miały być przerwane na 
skutek poczynionych przez Walde­
marasa ustępstw na rzecz posłua- 
tów Plechawicziusa I przyrzeczenia 
wypuszczenia go na wolność.

Według innej wersti, kióra krą­
żyła wczoraj po Wilnie, na czele 
ZDunłowanych przeciwko rządowi 
oddziałów miał stanąć sam Pleeho- 
wiczius. Wynikałoby z tego, że albo 
Plechawiczius wogóle nie był a- 
resztowany, albo został wczoraj lub 
onegdaj odbity z więzienia.

Wszystkie wiadomości podajemy 
w formie pogłoski, którą w warun­
kach, jakie obecnie panuią na Lit­
wie, trudno jest sprawdzić. Cala 
np. prasa zagraniczna podała w 
formie pozytywnej wiadomość o a- 
resztowaniu Plechawicziusa. Tym­
czasem Waldemaras w rozmowie t 
wspótpracowniKiem *Siegodnia«, 
stanowczo temu zaprzecza. W tych 
warunkach trudno się zorientować, 
ile w zanotowanej przez nas wiado 
mości o wałkach kowieńskich jesf 
prnwdy«.

E Statek wiozący Trockiego zaginął.
BERLIN, 4.2 (wt.) Prasa Berlid- wyruszył jeszcze w ubiegły czwar- 

rśka donosi, że staiek »Kra-nyi F.ot«, tek z Batumu I dotychczas nic nie 
na którym znajdował s!ę Trocki za- wiadomo o jego losie, 
ginął na morzu Czai nem. Ólaiek ten

Olbrzymi pożar  pod Lwowem.
Spłonęła największa w Polsce fabryka fornierów.

Straly wynoszą kilka miljonów.

Straszliwy pożar przędzalni w Zgierzu.
Zamarzte krany nic wypuściły ani kropli wody.

ZGIERZ, 4.2. Dziś koło godziny 
2 ei w nocy wybuchł w dwu piętro­
wym budynku przędzalni Brodacza 
przy ulicy 5-go Maia olbrzymi po­
żar.

Przybyła na miejsce straż ognio­
wa stanęła bezradnie wobec szale­
jącego żywiołu. Brak wody z po­
wodu zamarznięcia kranów unie­

możliwiał wszelką akcję ratunkową.
Pabryka spłonęła doszczętnie. 

Pastwą płomieni padły wszystkie 
maszyny, urządzenia zapasy surow 
co i gotowych fabrykatów. Szkody 
obliczaią na 100.UOO złotych.  _

Skutkiem zniszczenia fSfcrvkl 
straciło pracę I chleó 500 ronoinl- 
ków, pracującycn na trzy zmiany.

Dziś „lekki" mróz.
Wczoraj w‘całej Polsce o g. 8 było 

pochmurno I m gli3fo , w ciągu dnia 
dość pogodnie tem peratury w ah a łą  
się  w granicach od m inus 5 w Gdy­
ni do minus 25. We Lwowie 15, 
Pińsku 9, Gdyni 3 Krakowie 22, W il­
nie 5, Poznaniu 19, Lublinie 14, B ia- 
łym3toku9, Brześciu 12, Kielcach 18, 
Zakopanem 13, Tarnopolu 13, Puc­
ku 7, Dęblinie 15, Grudziądzu 13, 

y \  Toruniu 14, Kaliszu 25. H a ii Gąsic-
l *V ‘ -  . .

j  ■ —

nicowej 15, Mc sklen Jko 14, War 
8zswie 13.2.

PIM przepowiada na dz>ś: Na 
zachodzie kraju jeszcze zachmurze­
nie umiarkowane i słabe w ia lry 
mleiscowe lub cisza. Na wschodzie 
pochmurno i drobne opady śnieżne, 
przy wiatrach zachodnicn i północ­
no zachodnich. Wa 5n*=ku i w K ra­
kowie umiarkowany lekki mróz.
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w Paryżu
PARYŻ, 4. 1. (w l.) Przybyła tu 

p. Kostakówna (»M iss Polonia«) w 
towarzystwie p. dyr. Huzarskiej. Na 
dworcu powitali ją przedstawiciele 
prasy, oraz rozentuzjowane rzesze 
publiczności. Jutro »M iss Polonia«  
będzie obecną na balu w operze i 
zostanie przedstawiona prezydento­
wi republiki. Publiczność okazuje 
»M iss Poionji« żyw e zainteresowa­
nie. Dzienniki podały jei podobiznę, 
zaopatrując ją w b. sym patyczne ko­
mentarze.

W Walencji panuje 
spokój.

Ma d r y t , 4. I. (wł.) Wydany 
wczoraj komunikat półoficjalny o  
zajściach w Walencji stwierdza, że 
w edług doniesień generała San  Ju- 
rio, w iększość garnizonu w Walen­
cji została rządowj wierną.

W iększość garnizonu, która s ię  
w yłam ała , została zm uszona do po­
słuszeństwa. Komunikat stwierdza, 
że rząd sądzi, iż jest tylko wyrazi­
cielem powszechnej opinji, decydu­
jąc się  na podjęcie zarządzeń dla 
utrzymania nietylko ładu, lecz rów­
nież i spokoju publicznego, którego 
chwila obecna wymaga.

MADRYT, 4. 1. (wł.) Primo de 
Rivera odbył wczoraj 2 i pół g o ­
dzinną konferencję z  królem. P o  za ­
kończeniu konferencji premjer ośw iad  
czył dziennikarzom, że  powzięte za­
rządzenia pozw oliły na usunięcie 
wszelkich trudności, oraz na w yjaś­
nienie sytuacji. Premjer ponadto 
stwierdził, że  w Walencji panuje 
całkowity spokój.

Nienotowane dotąd mrozy 
w Czechosłowacji.

PRAGA, 4. 1. (wł.) W dniu wczo  
rajszym mróz osiągnął nienotowaną 
jeszcze nigdy dotychczas w C zecho­
słow acji w ysokość. W Pradze ter­
mometr w skazyw ał —27 stopni, w 
południowej C zechosłow acji termo­
metr spadł do —37 stopni.

Pożar w gmachu prezydenta 
Czechosłowacji.

PRAGA, 4. 1. (wł.) W rezydencji 
prezydenta republiki wybuchł pożar. 
C zęść gmachu została zniszczona.

Zjazd delegatów
urzędników państwowych.
W sobotę i niedzielę obradował 

w W arszawie walny zjazd delegatów  
Stow, urzędników państwowych. P o  
w ygłoszeniu referatów i złożeniu  
sprawozdań zarządu głów nego, zjazd 
powziął rezolucje, w których stwier­
dza, iż wyczerpano już wszelkie do­
puszczalne prawne środki, w celu o- 
brony praw w kierunku m ożliwego  
podwyższenia uposażeń urzędniczych

Stwierdzono, że w ciągu r. 1928 
nie uczyniono zadość życzeniom  u- 
rzędników. W szystkie próby poczy­
nione przez stowarzyszenie w kie­
runku poprawv bytu spełzły na ni- 
czem.

Zjazd delegatów stwierdza, iż 
podtrzymuje do tychczasow ą taktykę 
zarządu  głów nego i nie przyjmuje 
rezygnacji jego do wiadomości, wy­
rażając przekonanie, że pełne o d p o ­
wiedzialności s tanow isko  zarządu 
odniesie  skuteczny rezultat.

G dyby władze państw ow e o d ­
wlekały z załatwieniem tej palącej 
kwestii. Ziad delegatów zapowiada, 
że nieunikniony wtedy będzie o s ta ­
teczny akt rozpaczy.

Może g ło s  ten usłyszą wreszcie 
nasi wybrańcy do sejmu i obmyślą 
środki na ulżenie doli urzędniczej.

Prasa opozycyjna stale za ­
rzuca rządowi prof. Bartla, że 
zbyt mało zwraca uwagi na 
propagandę polską zagranicą i 
nie zwalcza w sposób stanow ­
czy oszczerczych wystąpień 
wrogiej nam prasy — w pierw­
szym rzędzie, ma się rozumieć 
niemieckiej.

Ta serdeczna troska o czy­
stość imienia Polski dziwnie 
jednak się kłóci z treścią pism 
opozycyjnych, które właśnie 
same dostarczają najwięcej że­
ru pismakom sowieckim i nie­
mieckim. A prasie tej dosko­
nale sekundują posłow ie op o­
zycyjni w sejmie, którzy w za­
cietrzewieniu partyjnem, wal­
cząc o  słusznie im odebraną 
władzę suwerenną, nie liczą się 
w swych wystąpieniach z ni- 
czem, byle tylko w jaknajeżąr- 
niejszych kolorach przedstawić 
nie tylko rządy, ale i stan 
obecny Polski.

Redakcja nasza, nie chcąc 
do reszty zohydzać sejmu w 
oczach swych czytelników, po­
wstrzymuje się od cytowania 
tych plugawych i oszczerczych  
wystąpień wybrańców ludu, 
którzy nie znajdując w swych  
sumieniach hamulca, korzystają 
bezkarnie z przyznanej im w ol­
ności słow a i ku radości na­
szych przyjaciół ze wschodu i 
z zachodu, przedstawiają Pol­
skę, jako kraj, tonący w anar- 
chji i zagrożony bankructwem.

Mowy takie powtarzały się  
niemal codziennie w komisji 
budżetowej, obecnie zaś rozle­
gają się w sejmie, a stąd tele­
graf i telefon roznosi je po 
całym świecie, budząc do P ol­
ski nieufność nawet tam, gdzie 
dotychczas spotykaliśmy się z 
życzliwością i sympatją.

Walka więc posłów  opozy­
cji z rządem w eszła na tory 
bardzo niebezpieczne dla pań­
stwa i w żadnym wypadku za ­
ciekłym opozycjonistom  ani 
zwycięstwa ani korzyści nie 
przyniesie. B o już minęły bez­
powrotnie czasy, kiedy to krzy­
kaczom sejmowym zatykano 
gęby koncesjami, pożyczkami 
itp. środkami przyjemnemi dla 
kieszeni i pożytecznemi dla 
partyj Dziś wrzaski opozycji 
spotykają się z chłodną obo­
jętnością rządu i mają tylko 
ten skutek, że pobudzają do 
tern szybszej naprawy konsty­
tucji, klóraby zabezpieczała 
wolność słowa, ale nie jego 
anarchię.

Dziwnem też eonajmniej w y­
daje się stałe podkreślanie 
przez pos łów opozycyjnych 
ogólnego niezadowolenia w 
kraju z rządów obecnych. Jest 
to fałsz wierutny. Oczywiście,  
jest rzeczą więcej niż pewną, 
że żaden rząd idealnym nie 
był i nie będzie i że malkon­
tenci są,  byli i będą przy każ­
dym rządzie. Ale trzeba d o ­
prawdy dużo czelności, by 
dzisiaj trąbić o ogólnem nieza­
dowoleniu, podczas  gdy w ła ś ­
nie cały kraj należycie ocenia

wysiłki rządu, dążącego stale 
do poprawy stosunków na każ- 
dem polu i wykazującego w szę­
dzie i przy każdej okazji nte 
tylko najlepsze chęci, ale stwier­
dzającego czynem dbałość o  
dobro obywateli. A jeżeli mimo 
to rząd trudnym zadaniom po­

dołać niekiedy nie jest w sta­
nie, to winić należy nie obec­
ny, ale rządy poprzednie, które 
pozostawiły po sobie przy ca 
łcj swej „praworządności" w 
wielu dziedzinach anarchię 1 
ruiny. (rT

Ludzie bezdomni
i środki ratunkowe.

Dr. med. Al. S im on  podaje na 
stępujące ś rodk i walki z brakiem 
mieszkań.

I. L iga  b e z d o m n y c h .

W ychodząc z założenia, że naj 
pewniejszym środk iem  naprawy 
krzywd społecznych jest s a m o p o ­
moc, bo sami poszkodow ani najle­
piej potrafią bronić swoich in tere­
sów, proponuję pow ołanie  do życia 
ligi bezdomnych. Do zadań  ligi n a ­
leżałoby też zwalczanie metody 
przemilczania sp raw y i budzenie o- 
pinji publicznej Zle św iadczy o 
przedsiębiorczości i energji sam ych 
bezdomnych, do  których przecież 
należy duża część naszej inteligen­
cji, że zam iast  wyrzekać na los  i 
ludzi, nie potrafili s ię  zjednoczyć i 
zorganizow ać. Przecież po swoiej 
s tronie mają s łu szność  i przewagę 
liczebną. W społecznie  i politvcznie 
dojrzałych krajach, jak np. w Anglji, 
nie potrzebaby było do  tego n aw o ­
ływać ze szpalt prasy.

II. U r zą d  m ie sz k a n io w y .
Przypom inam , że urzędy miesz 

kaniowe, pow stałe  podczas  i po 
wojnie, nie wszędzie w Europie  za ­
chodniej s ą  zlikwidowane, istnieją 
np. jeszcze w licznych miastach w 
Niemczech, a znoszone tam zostaią  
s topn iow o w tych miastach, gdzie 
m ieszkań praktycznie już nie brak. 
Kompetencje istniejących u n as  u- 
rzędów roziemczych do  sp raw  mie 
szkaniow ych m ożnaby  rozszerzyć.

III. Z n a c z n e  i b e z lito sn e  o p o d a t­
k o w a n ie  p la c ó w  n ie z a b u d o w a ­

n y ch  i b e z u ż y te c z n y c h ,
trzymanych tylko w celach spekula 
cji, aby właściciela odesz ła  chęć do 
paskow ania , a musieli ie sami roz­
budow ać lub sp rzedać  prawdziwym 
przedsiębiorcom  budowlanym.

IV. P o d n ie s ie n ie  p o d a tk u  od  
lok a li,

zaprojektow ane między innemi przez 
p. s tarostę  G alewskiego. W yrów nał­
by on choć w części niezrozumiały 
w dem okrałycznem  państwie przy­
wilej pos iadaczy  daw nych tanich 
mieszkań. W Niemczech podatek 
mieszkaniow y wynosi dwadzieścia  
kilka procent i w ca łośc i  przelewa­
ny jest do  funduszu rozbudow y m a­
gistratu. Na nim tak skutecznie o 
parła  s ię  reforma rozbudowy. W 
Niemczech jednakże specjalna korni 
sja m agis tracko  - obywatelska ma 
prawo zwalniania ludzi niezam oż­
nych od  lego podatku. Wymieniony 
podatek  m a leż sw e słabe strony: 
nie obarcza  zależnie od stopnia z a ­
możności i ła two może być przy­
najmniej w dużej części zrzucony na 
barki sam ych bezdomnych su b lo k a ­
torów

V. P o d a tek  o d  p r z y r o s tu  w ar­
to śc i n ie r u c h o m o śc i,

często nabytych przecież podczas, 
inflacji za pół darmo.

VI. P o ż y c z k a  ro z b u d o w y  w e w ­
n ętrzn a  o r a z  za g r a n ic z n a .
W tej spraw ie  kompetentne są  

sfery finansowe: rządow e i prywatne

VII. U k ró c en ie  i k a ra n ie
handiu i paskars tw a m ieszk an io ­
wego, albo jego ulegalizowanie.

VIII. O g r a n ic z e n ie  s p r o w a d z a ­
n ia  się

do  miast, gdzie n i e m o woinycł 
m ieszkań, by nie zm uszać do łania 
nia prawa (kupowania mieszkań), 
co nie może bvc dopuszczalne W 
równej mierze ograniczenie  tranzio- 
kacii wojskowych, urzędników, w sze l­
kich funKcionariuszy rzędow ych i 
prywatnych do miast, dotkniętych 
klęską mieszkaniową.

IX. N a g r a d z a n ie  p r z e d s ię b io r
c ó w  b u d o w l a n y c h ,

budujących na godziwych w arun­
kach, krzyżem zasługi,  dyplomem 
obywatela honorow ego  i i. p.

X. W y w a r c ie  p resji
, n a  bogate  przedsiębiorstw a p ryw a t­
ne i akcyjne (banki, towarzystwa 
ubezpieczeniowe, okrętowe, przem y­
słowe, filmowe i t. d.) kratowe i z a ­
graniczne oraz na ludzi bogatych 
w kierunku skłonienia  ich do  bu­
dowania domów przynajmniej na 
swoje w łasne potrzeby, biura i mie­
szkania swoich pracowników. P o ­
dobny nacisk  m ógiby  być wywie­
rany już przy udzielaniu koncesji.

Św iadom ie nie poruszam  s p r a ­
wy zniesienia prawa ochrony lo k a ­
torów, uważam je za noli me tan- 
gere; ubiegają się oto  właściciele 
domów, którzy i tak zbogacili się 
na krzywdzie wierzycieli h ipo tecz­
nych. Obietnice, że domy będą bu ­
dowane po zniesieniu ochrony  l o ­
katorów są  tylko wybiegiem, obli­
czonym na bardzo  naiwnych, boć 
w nowow ybudow anych dom ach o- 
chrona lokatorów wcale nie o b o ­
wiązuje, a jednak właściciele nieru­
chomości prawie nie budują. Do­
browolnie za w łasne pieniądze k a ­
pitał d  dopóty nie będą budowali 
domów, dopóki zysk  z dom ów  nie 
dorów na lichwiarskiemu procentowi 
za pożyczone pieniądze.

A biada nam, gdyby to miało 
nastąpić! Rzucone tutaj myśii u w a­
żane być muszą za temat do  dy­
skusji nieodzownej wobec żywioło- 

-erwej klęski, jaką u nas  jest bezdom ­
ność i g łód  mieszkaniowy. P ó łś r o d ­
kami bowiem nie daleko  zajedziemy.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
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Z posiedzenia f t<*’&i■BŁEEsŚjHMSKaCT
Zagłębia D ąb ro w sk ie j ,

Wilki w Z ag łęb ia
P o d  N i w k ą  1 w i l k  p a d ł  t r u p e m .

Onegdaj odbyło się zebranie ra­
dy organizacyi kupieckich Zagłębia 
Dąbrowskiego. Na zjazd przvbvlo 
f4 delegatów. Przewodniczył p. Mi- 
siórski z Będzina.

Tematem obrad miała być spra­
wa likwidacji rady organizacyi ku­
pieckich, w związku 
powołania do życia 
stowarzyszenia kupców polskich.

Zdrowy rozsądek jednak zwycię­
żył i poszczególni delegaci ostro 
/zaprotestowali przeciwko likwidacji 
lak pożytecznej in3tyluc:i, jalcą jest 
bezwątpienie rada organizacyi ku­
pieckich.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
'prezesa rady p. Janickiego zebrani 
przystąpili do debat nad ożywieniem  
działalności rady.

Wśród całego szeregu przyjętych 
wniosków na pierwszy plan wysuwa 
się uchwała rady, dążąca do pod­
niesienia żywotności poszczególnych 
oddziałów stowarzyszenia kupców, 
wchodzących w skład rady oraz do 

,organizowania nowych oddziałów.
Pozaiem rada uchwaliła rozsze­

rzyć swą działalność na całe woje 
(Wództwo kieleckie, tworząc w ten 
sposób  reprezentację polskiego ku-

piectwa przy izbie przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu.

W końcu zebrania przystąpiono 
do wyboru nowych władz. Na pre­
zesa rady zgłoszono dwie kandy­
datury, mianowicie prezesa stowa­
rzyszenia kupców polskich w S os-  

z projektem nowcu — p. Gruszczyńskiego i do- 
okręgowego tychczasowego prezesa rady p. Ja­

nickiego.
W wyniku tainego głosowaniap. Ja­

nicki otrzymał 11 gł., a p. Grusz­
czyński 5 głosy, 1 kartkę oddano 
pustą. Prezesem więc rady został 
ponownie p Władysław Janicki 

Na wiceprezesów rady zostali 
powołani p. Aleksander Hauke, przed­
stawiciel wojewódzkiego związku 
drobnych kupców i p. Kryłoszańskl,- 
prezes związku restauratorów. Sek­
retarzem rady został wybrany p. Jan- 
czykowski.

Nowowybrany zarząd przyjął 
mandaty, przyrzekając w miarę sił 
i możności spełnić uchwały zebra­
nia i dalej stać na straży interesów 
szerokich warstw polskiego kupiee- 
twa. W pracach tych, nowemu za-

W lasach olkuskich, sławkow­
skich i jaworznickich zaczęły uka­
zywać się wilki.

Od dni kilku z lasów jaworznic­
kich drapieżniki te wychylały się  
coraz częściej szukając żeru w po­
bliżu siedzib ludzkich.

W obawie o swój inwentarz urzą­
dzono tam na nich obławę. Więk­
szość wilków wymknęło się  z ota­
czającego je pierścienia, a jeden, 
osaczony ze wszystkich stron szu- 
ikał ocalenia na terytorium gminy 
Niwki, rzucając się w nurty Białej

Przemszy.
Zoczywszy drapieżnika, ludzie 

podnieśli krzyk. Niebawem nad brze­
giem rzeki znalazł się komendant 
posterunku p. p. w Niwce st. przo­
downik Broda, uzbrojony w karabin. 

Jedna chwila — padł strzał i wil­
czysko legło w kurczach przed­
śmiertnych.

Przywleczono go  na posterunek 
policji, gdzie gromadziły się tłumy 
publiczności, żądnej ujrzenia niezwy 
kłego zwierza, którego tak nie­
gościnnie przyjęto w Niwce

Ł U T Y

wtorek

Zamaskowani bandyci napadli
na dwucłt kolejarzy pod Łazami.

Jeden kolejarz d ętk o  pobity, drugi, zasypany kulami,
padł martwy.

jarza Ciupę, który jednak stawił Si 
opór.

Wówczas jeden z bandytów j 
strze lił do n iego .

W ubiegły piątek miał miejsce 
fpod Łazami krwawy napad rabun- 
jkowy dokonany przez trzech

zasmakowanych bandytów.
Dwaj pracownicy kolejowi stacji 

(t a z y  . - . .
 ̂ C iupa i M acią iek ,
fpo otrzymaniu pensjf Wracali do do- 
\mu. W pewnej chwili, jakoby z pod 
Ziemi, wyszło trzech zamaskowanych 
(i ■ uzbrojonych w rewolwery bandy- 
flów, którzy podeszli do kolejarzy I

grożąc im śmiercią, 
W ądali wydania pieniędzy.
’ y M aciąiek jął wyjmować z  kie­
szen i portfel z pieniędzmi. Ponie­
waż czynił to zbyt wolno, bandyci 
rzucili się na niego, pobili ciężko

kolbami rewolwerów
tf sami wyjęli mu z kieszeni porfel, 
fz zawartością całej pensji, w sumie 
■200 zł

Załatwiwszy aię z Jednym, ban- 
'dyci rzucili s ię  następnie na kole--

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Agaty 
Jutro: Doroly 
Wschód słońca 7.1®
Zachód . I M

RADJO.
K A T O W t C B .

Wtorek 6 — lutego.
r a d o w i  ra rta k ria  «Fvore><ni 7 a « łe -  1 1 Sygnał  czasu z obserwatorium rządowi, reciaKCia «n ,xpresu  z ,ag rę  a8tronotnlcenego w Warszawie, hejnał z
b ia s  Życzy jaktiaj.epszegO powodze-* wieży mariackie! w Krakowie, oraz kom.
nia. ; toin.-meteorologiczny z Warszawy.
i ■ • ■' 12,10 Koncert z płyt gramofonowych.

Id,— Komunikat rolniczy z Warszawy.
J f  15.48 Komunikaty polskiego z w. zrze*

vi#seii gosp. woj. śt. •; ;
‘ Y 16,— Muzyka z płyt gramofonowych,
t/;f 17,— Wyktacl historii Połaki.

17,25 Odczyt pt. .Wielcy przyrodnicy
polscy*.

17,65 Transmisja koncertu popularne- 
I  go z Warszawy.

18,50 Rozmaitości.
, v 19,10 Komunikat harcerski,
j 5 19,20 Transmisja z teatru polskiego w
• Khtr-wicach .Halka* — opera narodowa w 

4 ch akiach St. Moniuszki.. • '
{ Po transmisji komunikat lotniezo- 
; meteor, i PAT, i  arszawy;

no pp. Aleksandra Kowalskiego i 
Michała Zwolskiego. Na zastępców 
— Marcina Zurka i Franciszka 
Bartkiewicza, Do komisji informa­
cyjnej weszli pp. Leopold Robakow­
ski, Władysław Nowicki i Wł. Wy- 
pióra. Do sekcji opieki nad młodzie 
żą powołano pp. Aleks. Kowalskie­
go, Władysława Czubeta i Franci­
szka Bartkiewicza.

b
Ciupa, obficie brocząc krwią, 

zwalił się Jak kłoda na ziemię.
Wtedy bandyci zabrali mu pie­

niądze I, zbiegli; ''
Zawiadomiona o wypadku poll- 

ęfą rozpoczęta natychmiast pościg  
za  bandytami, który jednakie do­
tychczas ..

n ie  .dał je sz c z e  w yn ików .
Ofiary krwawego napadu prze­

wieziono dó szpitala w Będzinie,' 
gdzie lekarz natychmiast przystąpił 
do operacji wyjęcia kuli z głow y  
rannego Ciupy.

Pomimo jednak wszelkich zabie­
gów, Ciupa nie odzyskawszy przy­
tomności

ż y c ie  za k o ń czy ł.
Stan zdrowia pobitego przez zbó­

jów Maciążka jest bardzo poważny, 
nie grozi mu jednak utrata życia.

Co wyświetlają kina:
Kino „W a w e  l* Dziś zmia­

na programu.
K ino *N© wóści“ sDanton I,Ró- 

bespiere*: -v TM ■. tim'Mp ' !it ; "

rowerow.
Odpocznie 6 miesięcy w więzieniu.

Niedawno temu donosiliśmy o-
(gościnnym występie łodzianina za­
rodow ego  złodzieja 24 letniego Fran­
ciszka Zatkl, który, podając się za Z. 
Janusza, agenta firmy »Hel|os«, okra­
dał i oszukiwał dłuższy czas naiw­
nych.

Jedną z jego sprawek rozpatry­
wał sąd okręgow w Sosnowcu.

Do warsztatu Ewarda Muszyń­
skiego w Sosnow cu (Milowicka 7) 
zgłosił się nieznany osobnik l po-

W jakiś czas potem stało sfę
głośnem , iż grasuje w Zagłębiu i  na 
ipiasku pewien osobnik, którego 
specjalnością była kradzież rowerów.

Osobnika tego po długich i mo­
zolnych poszukiwaniach, przenosił 
on się bowiem szybko z miejsca na 
miejsce i wszędzie występował pod 
innem nazwiskiem, ujęto.

Wówczas zgłosili się  poszkodo* 
dowani, którzy stwierdzili, ze Zatko 
występował pod sześciom a nazwi­
skami, jako Banaszczyk, Włodar-

Teatr w Katowicach.
' W środę, dnia 6 bm. *Płękna 

Żonka*, komedia Bałuckiego.

Z  Sosnowca.
(s) Od adm inistracji. Skutkiem 

zepsucia śię maszyny numer w czo­
rajszy ’♦Expresu Zagłębia* wyszedł 
ze znacznem opóźnieniem, za co  
czytelników przepraszamy.

(s) P rezyd en t m. S o sn o w c a  
dr. Marczyński zachorował, zastępu­
je go wiceprezydent Jarża.

(s) N ow y radca izby p rzem y­
słow o-h an d low ej w  S o sn o w cu . 
Na walnem zebraniu związku ży­
dowskich kupców i przemysłowców  
miasta Sosnow ca wybrano na rad­
cę do1 izby 1 przemysłowo handlowej 
p. Kabaka

(s) M róz. Wczoraj rano w S o ­
snowcu termometr wskazywał 14 
st. mrozu, a wieczorem o godz. 9—  
8,5 st. R.

(s) S p raw a H. M ichelisa. G ło­
śna sw ego czasu sprawa b. komor­
nika II rewiru w Sosnow cu Hugo­
na Michelisa o nadużycia służbowe 
1 przywłaszczenie sobie 9.541 zło­
tych była wczoraj przedmiotem roz-

Z Będzina.
(b) Z  rady m iejskiei w  B ęd zi­

nie. Zapowiedziane na wczorai po­
siedzenie rady mieiskiei zostało od­
wołane do przyszłego poniedziałku 
skutkiem nieukończenia rokowań cc 
do wyboru prezesa rady.

Sprawa wyboru ławników rów 
ależ się gmatwa.

Kluby żydowskie na przypadaią 
ce im dwa mandaty ławników maią 
4 kandydatów. S ą  to pp.: Goidsztain, 
Fiirstenberg? (jest wiceprezesem ra­
dy), Rechnic i Klarnan.

Klub PPS. forsuje p. Niewiarę, a 
klub B. B. p. Paska. Narodowy blok 
gósdodarczy również szykuje swo­
jego kandydata.

Radny Garńcarczyk, który sani 
jeden wybrany został z listy bezpar­
tyjnego zjednoczenia gospodarczego 
o obecnie wstąpił do klubu B. B. n? 
na stanowisko ławnika proponuje 
swojego kandydata p. Kaima.
Y- - (b) Z  o k r ę g o w e g o  zw iązku  
s tr a ty  o g n io w y ch . Dziś, o godz, 
.7 wiecz. ódbędzte 3fę w starostwie 
posiedzenie zarządu okręgowego 
związku straży ogniowych. Ńn po­
rządku dziennym sprawa zmiany 
statutu i walnego zgromadzenia, któ­
re: s ię  odbędzie 10 lutego.

Od kilku dni bawi w Z a g łę b ią  
p, M. Grądzińska, instrukiorka stra­
ży ogniowych na woiewództwo kie­
leckie, dla drużyn żeńskich.
J*5 Instruktorka M. Grądzińska zas 
mule się organizowaniem i przyspo 
sobieniem drużyn żeńskich strażac­
kich w całym powiecie.

Na terenie naszego powiatu zo 
stała już zorganizowana żeńska dru­
żyna strażacka w Strzemieszycach 
przy fabryce «Strem» w ilości 18 
osób i jest prowadzona pod kier. 
komendantki p. M. P rzy to m n e1.

w t ó M M Ć h  S ' k = o ^ r «  H a * .  ' i “ awPoTec
Crmy »Helios—Wiedeń—Katowice*.

Muszyński, mając rowery do wy­
najęcia, wypożyczył nieznajomemu 
frower na okres 5—4 godzin, przyj­
mując w zastaw maią czarną wa­
lizkę. Należność za wypożyczenie 
nieznajomy miał uiścić po powrocie, 
ńiestety jednak nie pokazał się on 
więcej, a Muszyński, zatrzymując 
małowartościową walizkę, biadał 
had utratą roweru.

także poa swem własnem nazwi­
skiem. Muszyński również poznał 
w aresztowanym złodzieja, który w 
tak sprytny sposób skradł mu rower.

Zatko przyznał się do winy, o- 
świadczając. iż  kradzione rzeczy

kliku ważnych świadków, sprawa ta 
została odroczona.

(s) Z ebranie organ izacy jn e  c e ­
chu sz ew c ó w  i ch o lew karzy  od­
było się w ubiegłą niedzielę w o- 

sprzedawał w Będzinie paserom,Obecności przedstawiciela starostwa, 
gdyż nie miał z czego żyć. ref. Józefa Lechowskiego.

Sąd skazał go na sześć miesię- Starszym cechu wybrany został 
Cy wiązienia po uwzględnieniu oko-, p. Adolf Dworakowski, podstarszym  
liczności łagodzących. — pp. Stanisław Kubicki i Jan Ni­

o s k i . . N e [W ioRków  ^ z ^ d u ^ b r a -^ .

B O L E
Ii HEIIHATYCZNE

ARTRETYCZNE 
NEWRALGICZNE.*

U S M I E  R  Z A

B A b S A n

BENGALS;
Z N I E C Z U L A J Ą C  V

J VJ C a r p u l s k  ( j



Str 4 __________

Z C z e la d z i.
(c) Z m ia n a  n a  s ta n o w is k u  k o ­

m e n d a n ta  p o s te r u n k u  P i a s k i .
Przodow nik P a w eł C lebnv, kom en­
dant posterunku P iask i, zosta ł prze­
n iesion y  do kom isariatu C zeladź, a 
na jego m iejsce m ianow ano przo­
dow nika A dam a C hm ielew sk iego.

(c) N o w y  z a r z ą d  z w ią z k u  p r a ­
c o w n ik ó w  m ie jsk ic h . Na zebraniu  
w  dniu 1 bm. now ow ybrany zarząd  
pracow ników  m iejskich, ukonstytu­
ow ał s ię  następuiąco: prezes J. Tajch- 
m an, zastępca  prezesa inż. Cz. Jo­
d łow sk i, sKarbni.c T. S tan iszew sk i, 
sekretarz M K usiński, członek  za 
rzędu S t. R zadko wski.

(c) A k c j a  p r z e d w y b o r c z a  
w ś r ó d  ż y d ó w . O statn ie zebrania 
przedw yborcze żyd ów  były  bardzo  
burzliwe i zdaw aro się , że żydzi roz  
biią s ię  aż na 3 obozy. Z w olennicy  
trzech kandydatów: Szw ajcera, Kłaj 
m ana i Rechnica chcieli, aby ich 
kandydaci b^li na pierw szem  miej­
scu. D opiero zrzeczen ie s ię  kandy­
datury przez Szw atcera  H eim a przy 
czy n iło  s ię  do z łagod zen ia  tarć.
W niedzielę w banku rzem ieśln iczo-  
handiow ym  od b yło  s ię  zebranie 
rzem ieśln ików , na kfórem zebrani 
w ysunęli na kandydata do rady m a­
larza Bronchera Szulim a. Kupcy za ś  
z e  swej strony w ysuw aią na kandy­
data Rechnica Herm ana. W obec po- 
w y ższ  g o  kandydatura Klaimana 
Froim a nie ma żadnych  w idoków  i 
praw dopodobnie żydzi pójdą d o  w y­
borów  z  jedną listą, na którei bę­
dą kandydować: R echnic 1 Broncher.

(c) Bal kostiumowy na „Sa­
turnie." W dniu 2 bm. w sali tow. 
»Saturn« od b y ł się urzędniczy bal 
kostium ow y.

N agrodę za kostium  otrzym ała  
p. S teck a  żona urzędnika kop. • S a ­
turn*.

(c) Awantura na zabawie stra­
żackiej. W d. 2 bm. na zabaw ie  
strażackiej niejaki S p yżyń sk i za o d ­
m ow ę tańczenia z  nim uderzył p a ­
nienkę w twarz. Jeden z  uczestn ików

K i n o

„Nowości"
B ęd zin .

O d niedzieli 3 d o  wtorku 5  lu tego br.
W ie lk a  rewolucja francuska!

Danton i Robespiere
Dram at w 12-tu aktach.

W rolach głów nych: Emil ianlnąs 1 Werner Kraus.
N ad p rogram : K om ed ia  w  2 -c h  a k ta ch .

Następny program: „Pan  Tadeusz"
Adama Mickiewicza.

K ino

„Wawel"
w  S ic lcu  

obok kościoła

O d dnia 3  styczn ia  1 dni następne

Córka do wzięcia
Ł o w y  na zięcia.

Arcywesoła kom edia w 12-tu akiach.

W roli g łó w n e j : X E N i A  D E  S N 1.
N a d  program: Nad p r o g r a m  :

„Kto pod kim dołki kopie

ch c ia ł g o  zastrzelić , p rzeszkodziła  
jednak temu policja, odbierając o -  
broncy p łci s ła b szej rewolwer.

(c ) P ie r w s z a  k r a d z ie ż  tr a m ­
w a jo w a  w  C z e la d z i .  W czoraj tj. 
4  bm. d ok on an o  pierwszej kradzieży  
tramwajowej w  C zeladzi. W io zą ce­
mu 4 paczki ś led z i w ędzonvch  C u- 
kierm anow i A iz \k o w i z  B ędzina skra­
dzion o  2 paczki.

Z  Dąbrowy.
(d) Z  karty żałobnej. W czoraj 

zm arł p rob oszcz  parali i G o ło n ó g  
ks. T eod or Urbański.

(d) Nieudane zebranie. N a u- 
b ieg łą  n iedzielę zapow iedziane b y ło  
ze tra n ie  w G o ło n o g u , na którem  
m iał przem aw iać W ieniawa - D łu g o ­
szo w sk i. Zebranie to jednakże o d ­
w o ła n o , ze  w zględu na w yjątkow o  
m ałą ilo ść  słu ch aczy .

(d) K r a d z ie ż  b u tó w . A leksan­
drowi D om ańskiem u w Z agórzu, 
sk rad zion o  buty w artości 60 zł.

Kto z w as nie czytał 
„PANA TADEUSZA"?

Któż z w as  nie przyj­
dzie zobaczyć „PANA 
TADEUSZA"?

Z Z aw ierc ia .
(z) Do le g io n is t ó w .  Zarząd o d ­

działu zw iązku leg ion istów  na p o­
wiat i m iasto  Z aw iercie zw raca s ię  
za naszem  pośrednictw em  do w szy ­
stk ich  leg ion istów , aby rejestrowali 
s ię  w zw iązku Z g ło szen ia  o so b iste  
przyjmuje prezes oddziału  p. Janu 
szew sk i, ul. C hm ielna 8, piśm iennie

Kto zamordował ?
88

„W yda się  to  panu m oże prze- 
sadnem , zw łaszcza gd y  dodam , że  
Mary przyszła do m nie, d ow ie­
dziaw szy się, że jestem  zręczną  
szw aczką; lecz g d yb yś ją był w i­
dział dnia tegol

G dybś w idział jej uśm iech s ło ­
dki i spojrzenie, jakiem mnie p o­
żegnała, uspraw ied liw iłbyś pan m o­
że n ierozw agą starej rom antyczki. 
Upatryw ałam  zaczarow aną kró lew ­
nę z bajki, w  tej, w  której inni w i­
dzieli tyiko piękną i miłą p a­
nienkę.

„O czarow ał m nie jej w dzięk  i 
uroda.

„.Gdy po kilku dniach, przyszła  
znow u i usiadłszy na stołeczku, u 
m oich nóg, zapytała, czy jej p oz­
w o lę  pozostać tok chw ilkę, bo jest 
zm ęczona w rzaw ą i paplaniną ho- 
telowią, byłam tak  uradow ana jej 
w idokiem  i tą łaskaw ością  dia mnie, 
i e  ukryć teg o  nie m ogłam .

W ser^u mem obudziła  naglę  
m iłość m acierzyńską. Z achęcona  
jej d o b r o c i ą ,  opow iadałam  jej 
o  mojej przeszłości. O na słuchała  
mnie ze w suó.czuciem .

P ow róciła  nazajutrz i dnia wa­

za ś  należy zw racać się: skrzynka  
p ocztow a  nr. 2.

(z) R o z d a w a n ie  n a g r ó d  i z a m ­
k n ię c ie  w y s t a w y . G o szczą ca  od  ty­
g od n ia  w Z aw ierciu w ystaw a prób 
i w zorów  przem ysłu  krajow ego zam ­
knęła sw e  podw oje.

S p ecja ln ie  p o w o ł a n y  s ą d  
w y s t a w o w y  ob d arzy ł szereg  
f i r m  m i e j s c o w y c h  d y ­
plom am i honorow em i i w yróżnił 
je z p ośród  w ystaw ców . Vt/ystawa 
c ie sz y ła  s ię  znacznem  pow od zen iem , 
zw ied z iło  ją bow iem  o k o ło  6000 o- 
só b  tj. 15 proc. m ieszk ań ców  m ia- 
sta. .

Z M y sz k o w a .

(m ) B a n k  u d z ia ło w y  w  M y s z ­
k o w ie  W roku b ieżącym  zo sta ł o- 
twarty bank u d z'a iow y w  M y szk o ­
wie, jako sp. z o g r  odp. D o p ow ­
stania  jego przyczyn ił s ię  dyr. St. 
Bauerertz.

W ładze banku sk ła d a ią  s ię  z n a ­
stępujących osób: zarząd, p. Z. O l­
sz e w sk i— p rzew odniczący , p J. Fron- 
c isz — skarbnik, p. Fr. K siążek — c z ło ­
nek zarządu. Rada nadzorcza: pre­
z e s — ;). P. M łynarski, zastęp ca  pre­
zesa;— p. H ugon C vngler, sekretarz—  
p, L eopold  janoska, członkow ie: dy­
rektor S ta n is ła w  Bauerertz, Jan Raj- 
chel, S ta n is ła w  O kularczyk i E d ­
ward K onieczniak. K ierow nikiem  
banku jest p. L. Zdebich.

stęp n ego , a  była zaw sze słodka i 
uprzejma, potem  zaprzestała  o d ­
w iedzin .

W racałam  już do daw n ego  o -  
puszczen ia  i do sm utnych myśli, gd y  
p ew n ego  w ieczoru  w sunęła się  n ie­
znacznie d o  pokoju i zasłaniając  
mi oczy  rękom a, rzekła z  w ybuchem  
śm iechu.

—  N ie sp od ziew ała  się  pani 
m nie zob aczyć  —1 zaw ołała , sp u sz­
czając p łaszcz z ram ion i ukazując  
mi się  w e w spaniałej to a lec ie  w ie ­
czorow ej.

—  N ie w iem , eo  rob ić  z czasem  
—  rzekła.

—  P o  raz p ierw szy  w  życiu  o d ­
dycham  płeną o iersią  i czuje się  
zupełnie szczęśliw ą; bo p ew ne o czy  
zajrzały w  g łąb  m oich.

Marja Stuart w całym  blasku p ię ­
kności i w ładzy  nie m ogła się  czu ć  
szczęśliw sza , jatc ja w  tej chw ili.

M ów iąc to , ruchem praw dziw ie  
królew skim  otu liła  się  w  p łaszcz i 
zaw ołała  w eso ło :

— Pani m yślisz, że  fig larny  
S ylf w p ad ł d o  cieb ie, że prom yk  
s.ońca w cisnął się  d o  tw eg o  w ię ­
zienia w raz ze śm iechem  M ary, jej 
białą jedw abną suknią i b ry lan tam i 
N iepraw daż?

G łaskała m nie p o  tw ard y , u- 
śm iecheła się  czarująco, a p ieszczo ­
tliw e tej słow a  i spojrzenia tak  g łę ­
boko w p ad ły  m i w  sekrecie, i e  i

&  »  '  

>

N ow ą tę bardzo potrzebną d l*  
M yszkow a 1 ok o licy  p laców k ę n a ­
leży pow itać i ży c z y ć  jej jakaajlep- 
s z e g o  rozkwitu.

B ank udziela p ożyczek , przyjm u­
je w ek sle  i frachty na in k aso , w k ła­
dy o szczęd n o śc io w e  na k siążeczk ę , 
subskrybcie  na pożyczk i p ań stw ow e  
1 kom unalne, załatw ia kupno i sprze  
daż p ap ie iów  procentow ych p a ń ­
stw ow ych  i t. p.

(m ) N ie  u d a ło  s i e .  Kaim Jan z 
P ustkow ia  od p row ad za ł N oszczy-  
ków n ę A p olon ię do L gotv. W ie s ie  
państw ow vm  pom iędzy M yszk ow em  
a L gotą  K. u s iło w a ł d ok on ać g w a ł­
tu na swej tow a rzy sze?  podróży.

N a w szczę iy  krzyk przez N o sz -  
czyk ów n ę n ad b ieg ł S o ik a  Jan z M y- 
s ło w a , przeieżdżaiący d rogą d o  
M yszkow a, w ob ec c z e g o  zabaw a  
Kaim owi nie udała s ię , a w d od at­
ku grozi mu surow a od p ow ied zia ł* ' 
n ość .

Skrzynka do Si stów.
D o

Redakcji *E xpresu  Z ag łęb ia *  
w S o sn o w cu .

W od p ow ied zi na' notatkę »Zft-  
g łęb io w sk a  korfanleria u siłu ie  z d o ­
być w pływ  w śród, robotników  prze*' 
m y słu  w łók ien n iczeg o * , um ieszczo*. 
ną w »E xpresie«  z  dnia 1 bin. wy* 
jaśniam y:

Z w iązek k lasow y mija s ię  z> 
prawdą, tw ierdząc, że  na zebraniu  
chrz. zw. zaw . rob przem. w łók ien   ̂
n iczeg o , odbytem  na placu fabryki 
C. G. S ch ó n , było najwyżej 180 lu*' 
dzi i żadnej re z o lu c i nie uchwało*  
no. S tw ierdzam y, że  b y ło  p rzesz ło , 
1.000 o só b , co  m ogą stw ierdzić na  
żąd an ie inne o so ó y , a naw et p o licja ,' 
R ów nież zosta ła  uchw alona rezolucia^  
w której w yrażono votum  nieufnoścf 
i potęp ion o szk od liw ą  robotę dió  
dobra robotn ków, d elegatów  la* 
brycznych z  T urkiew iczem  na eze!e,>

T w ierdzenie k lasow ców  o  zab ie­
gach  p oberm aistra K osm ali m ii* ’

Od strzechy robotniczej do saJo 
nów najbogatszych.

Od starej b a b u n i  do młodej 
wnuczki.

Wszyscy zbiorą się do
„K in a  N o w o śc i"

n a  w ielki uroczysty pokaz
„ P A N A  T A D E U S Z A " .

Dzieło naszego nieśm iertelnego 
wieszcza A. M ickiewicza,

dziś jeszcze, pom im o teg o , com  u- 
slysza ła  z u st pana, o czy  napełniają  
mi się  łzam i, gd y  so b ie  przypom nę  
to  zjaw isko.

—  A  w ięc  zaczarow any króle­
w icz  ob ló k ł się  w  cia ło  —  sz e p ­
nęłam , czyn iąc aluzję do bajki, k tó ­
rą jej opow iadałam  podczas ej o s ­
tatnich od w ied zin , bajki, o  d zie­
jach pięknej w ieśn iaczk i, która przez  
ca le  życie  w  n ęd zy  i łachm anach o-  
czek iw ała  na ukazanie się  b łęd n ego  
rycerza, c o  m iał ją na tron  w p ro­
w ad zić  i zm arła w  chw ili w łaśn ie, 
gd y  odtrącony przez nią kochanek , 
p oczc iw y  w ieśn ia* , przybyw ał przed  
drzw i jej chaty z ogrom ną fortuną, 
dla niej zebraną

—  N ie w iem ... W ątp ię  —  o d ­
parła, ob lew a iąc  się  rum ieńcem  —  
książęta  i królow ie n ie  są  tak łatw i 
d o  zdobycia .

S z la  ku drzw iom .
—  Jakto?
—  C h cesz pani od ejść sam a? P o ­

zw ól, że  c ię  od p row ad zę.
L ecz on a  w strząsnęła  g łow ą .
—  N ie, nie —  rzekła. T on y  o d ­

jęło  rom antyczności tej p rzy g o ­
dzie.

Zjawiłam s ię  tu  jak sy lf  S jak  
sy lf zniknę.

U m knęła w śród  nocy.
G y pow róciła  nazajutrz, b y ła  

niezw ykle podniecona, dom yśliłam  
się , że  serce jej w o ln em  nie j e s t

W spom niałam  o  m łżeństw ie.
—  Ja n igdy za mąż nie w yjdę  

—  odparła  z  w estch n ien iem  głę- 
bokiem .

—  D laczego?  —  spytałam .
—  P o d o b n e  słow a w tak  ś licz ­

nych  usteczkach  są bluźnierstw em .
Spojrzała na m nie b y s tr o  i o czy  

spuściła .
Byłam  już w  ob aw ie , żem  ją o* 

braziła, gd y  g łosem  przyciszonym  
le c z  stanow czym , odparła.

—  M ów ię, że nigdy za mąż n ie  
w yjd ę, bo tak s ię  losy  złoży ły , że  
jedyny cz ło w iek  ną św iecie , k tóry  
mi się  p od ob a , o żen ić  s ię  z e  m ną  
nie m oże.

L osy? —  pow tórzyłam , o d g a d u ­
jąc jakieś rom antyczne pow ikłania

—  Tak, losy  okrutne.
—  W ytłum acz s ię  pani jaś* 

niej.
—- O t, poprpstu  byłam  tak  s ła ­

bą, że.» pokochałam  człow iek a , k tó ­
rego  stryj n ie p o zw o li mi n igd y  po- 
ślubić.



się z prawdą, gdyż p. Kosmala nie 
Jest członkiem chrześc. zw. zawodo­
wych i do naszych związków ro­
botników nie namawia, zato mogli­
byśmy postawić zarzut klasowcom, 
ie  p. dyr. Kromer popiera ich pra­
cę, a zwłaszcza Turkiewicza, bo 
Jest dla dyrekcji bardzo wygodny 
czego mamy dowody.

W tei sprawie wyiaśnjamy, źe 
że robotnicy, widząc robotę delega­
tów pepesowskich sami gromadnie 
wstępują do nas i nie potrzeba, że­
by ich kto namawiał. Co do dal­
szych spraw, to pożałowania godne 
są wywody, że na zebraniu pepe- 
sowskiem, odbytem na drugi dzień 
po naszem, w szczupłej sa.ee na

Racławickiej — było 600 osób. Py­
tamy się, gdzie mogła się pomieścić 
la liczba osób?; czy w tych trzech 
izdebkach? Bo na ulicy nie było 
nikogo.

Wiadomo nam lest z ust kilku 
uczestników socialistycznego zebra­
nia, że było obecnych na tern ze­
braniu tylko 80 do 100 osób 1 to z 
różnych zawodów, w tern kilkudzie­
sięciu z fabryk włókienniczych, re­
szta, 1 to w większej połowie od 
Gampera, z Katarzyny, a przeważnie 
od Uiena.

B ro n is ław  K arubln ,
prezes kanelu  i 

sekretarz chrześc. zjednoczenia zawodowego 
o a ręg u  Z a g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o .

Jedna litera imienia za 2.500 złotych.
Podejrzana \ myłka odbiorcy pieniędzy.

Jeden z listonoszów, pracujący 
: na poczcie głównej w Warszawie, 
otrzymał pc!,~ nie odniesienia pod 
wskazany ću.o  przekazu pieniężne­
go na sumę 2 500 zł. i wypłacenia 
pieniędzy adresatowi.

W mieszkaniu kawaierskiem o- 
prócz adresata, mieszkał jego ko­
lega tego samego nazwiska. Wpół- 
lokatorzy różnili się imionami.

Gdy przybył listonosz, w miesz­
kaniu był tylko współlokator adre­
sata i temu, z a p y t a w s z y  go 
tylko o nazwisko, pieniądze wypła­
cił, nie zauważył jednak, że w pod­
pisie przy nazwisku Dyła niewłaści­
wa pierwsza litera imienia.

Za otrzymane pieniądze wykupił

kilka swoich weksli porobił szereg 
sprawunków oraz wyprawił sute 
przyięcie.

Onegdaj zgłosił się on na pocz­
tę gdzie oświadczył, iż przed chwi­
lą dowiedzie! się od przyjaciela, że 
wypłacone mu pieniądze otrzymał 
niewłościwie.

Zwrócił przytem 800 zł., twier­
dząc, ie  resztę pieniędzy wydał. 
Na swe usprawiedliwienie wyjaśnia-, 
iż podczas doręczania mu przekazu 
przez listonosza był pijany.

W chwilę potem zgtosił się w ła­
ściwy adresat i zażądał wypłacenia 
całej sumy t. j. 2.500 zł.

Władze pocztowe żądają, aby 
brakującą sumę pokrył listonosz.

Sensacyjny podkop
z piśmiennem zleceniem.

W dwu skrzyniach zajechali w łam yw acze, a wzam ian
odjechały łupy.

Do dyrektora firmy ekspedycyj­
nej w Warszawie »D. Landau i E. 
Szlosberg« (Bielańska 3) zawitał 
dnia 25 stycznia nieznajomy męż 
ezyzna.

— Jestem Kagan — oświadczył 
— handluję szczecicą, mieszkam w 
hotelu Lipskim. Chciałbym wynająć 
na miesiąc pańską irontową piw­
nicę

do so rto w an ia  tow aru .
Ponieważ piwnica stała dotych­

czas pustkami, tranzakcię szybko 
załatwiono.

Rzekomy Kagan sprowadził 50 
worków, wypchanych jakby szcze­
ciną, poukładał je w wynajętym lo 
kaiu i dostał do ręki klucze.

W ubiegły piątek odwiedził po­
nownie kierownika firmy »D. Lan­
dau i Szlosberg*, zapewnił, że inte­
resy idą mu dobrze i dodał:

— Teraz będziemy mieli świę­
ta, a ja

m uszę w ykonać
obstalunek. W sobotę przyjadę z 
dwiema skrzyniami pó szczecinę, 
więc może szanowny pan zechce 
uprzedzić dozorcę, aby mi nie ro ­
bił trudności.

Po chwili stanął w kantorze do­
zorca domu, p. Władysław Zieleń - 
ski. Dowiedziawszy się o co cho­
dzi, poprosił o piśmienne potwier­
dzenie zlecenia, które dostał na 
blankiecie firmowym.

W sobotę o godzinie 12 ej w 
południe zajechała platforma ze

Okrutne pobicie Jednego katów
Studzleńca

przez współwięźniów.
S a m o są d  daw nych w ychow anków .

Na procesie personelu Studzień- 
ca, oskarżonego o znęcanie się nad 
wychowankami w tamtejszym domu 
wychowawczo poprawczym dowie­
dziano się niezwykłego szczegółu.

Na wczorajszą rozprawę nie sta­
wił się oskarżony Grochal.

Grochal przebywający na wolno­
ści zakaucią był aresztowany w pią­
tek po posiedzeniu sądowem na 
podstawie decyzji sądu, powziętej 
dzięki ustalemu, iż oskarżony wpły­
wał na świadków, grożąc im zem­
stą w razie nieprzychylnych dla nie­
go zeznań. W piątek wieczorem od­
prowadzono Grochala do więzienia.

Dziś wpłynęło do sądu pismo 
władz więziennych, stwierdzające, że 
Grochal jest chory i na rozprawę 
nie może być dostarczony.

Podobno współwięźniowie po­
bili oskarżonego tak okropnie, źe

skrzyniami.
Nie były one puste, bowiem

w każdej siedzia ł 
włamywacz z kompletem narzędzi.

Skrzynie wniesiono do piwnicy, 
»Kagan« zamknął drzwi na kłódkę, 
oznajmił, iż zjawi się nazajutrz z 
tragarzami i odszedł.

Wszystko odbyło się według 
zgóry ułożonego planu. Przywiezie­
ni włamywacze

w ywiercili dziurę
w pułapie, dostali się do składu 
manufaktury p. Maurycego Rychne- 
ra, wynieśli najcenniejsze tkaniny 
jedwabne i ułożyli je w skrzyniach.

Nazaiufrz tj. wczoraj, przyjechał 
»Kagan« z tą samą p'atformą, spro­
wadził dwu tragarzów i przy pomo­
cy dozorcy

w yw iózł łupy
w kierunku placu teatramego.

Włamywacze wymknęli się nie­
znacznie z piwnicy. Nikt ich nie za­
trzymywał, bowiem nie było powo­
dów do podejrzeń.

Okradziony handlowiec dowie­
dział się o nieszczaściu przypadko­
wo. Przed wieczorem

z a jrz a ł do m agazynu ,
by przekonać się, czy wszystko w 
porządku. Za ladą znalazł dziurę 
średnicy pół metra.

Wywiezione jedwabie przedsta­
wiają wartość 85 tysięcy złotych.

Reklama jest dźwignią handlu!

jest on nieprzytomny. Miało to ja­
koby zdarzyć się w nocy.

Wi źniowie obezwładnili nieprze- 
czuwającego podstępu Grochala, za 
kneblowali mu usta i bili w ciszy 1 
skupieniu, póki wreszcie nie prze­
stał się ruszać.

Podobno kryminaliści, do któ­
rych dotarły wieści o szczegółach 
rozprawy studzienieckiej, nie chcieli 
siedzieć razem z Grochalem, słyn­
nym z maltretowania nieletnićh prze 
stępców.

Według innej wersji, którą re­
prezentuje oskarżony Kossowski, 
odsiadujący w więzieniu na Długiej 
karę 4 lat ciężkiego więzienia, Gro­
chala poznali więźniowie, którzy 
byli niegdyś jego wychowankami.

Upatrzywszy sposobny moment, 
wpadli do jego celi w czasie po- 
wrotu ze spaceru i zanim dozorcy 
zdołali zareagować, dokonali s a ­
mosądu.

Straszna katastrofa kolejowa
na linji K a l e t y — Podzamcze.

Dw a pociągi naprzeciw siebie na jednym torze.
D w anaśc ie  o sób  ciężko  ran n y ch .

Wczoraj o godz. 7m. 20 rano wy­
darzyła się straszna katastrofa ko­
lejowa na linji Kalety — Podzamcze, 
w dyrekcji poznańskiej, pociągając 
za sobą liczne ofiary.

Z Krakowa do Poznania zdążał 
nową linią kolejową Kalety — Her­
by — Podzamcze pociąg pośpiesz­
ny nr. 407, który z powodu mrozów 
był opóźniony o 5 godzin.

Naprzeciw tego pociągu znalazł 
się na jednym torze również spóź­
niony o 2 godziny pociąg osobowy 
z Ostrowia do Katowic.

Oba pociągi szły bez uprzednich 
sygnałów telegraficznych, gdyż po­
łączenia międzystacyjne były uszko­
dzone.

Między stacjami Janinów a Ja­

worznem nastąpiło zderzenie po­
ciągów.

Parowozy zostały rozbite. Kilka-, 
naście wagonów spadło z nasypu.

Kierownik pociągu nr. 407 i jego, 
pomocnik są ciężko ranni.

Z pośród pasażerów 10 osób od* 
niosło rany.

Akcja ratunkowa była nader u 
trudniona, gdyż Z powodu uszko 
dzonych połączeń telefonicznych nif 
można było zorganizować natveh 
miastowej pomocy.

Na miejsce wypadku wyruszył’ 
pociąg ratunkowy z Poznania.

Rannych odwieziono do szpitala 
w Wieluniu.

Z ramienia ministerstwa komu­
nikacji wyjechała z Warszawy spe­
cjalna komisja śledcza.

Wstrząsające samobójstwo
85-letniej staruszki.

Wyskoczyła z okna czwartego piętra.
D ręczyła ją m yśl, źe  jest dobrym  dzieciom  ciężarem .
Sędziwa staruszka, 85 letnia Flo- 

rentyna Mikónowiczowa od kilku 
lat mieszkała u syna swego, F ran­
ciszka w Warszawie, Grodzieńska 
24, pracownika fabryki »Drut«.

Starowinka nie była bardzo 
zdrowa, źle już słyszała i źle wi­
działa.

Często na to utyskiwała, że jest 
ciężarem dla dzieci, że za długo już 
żyje, że czas jej zejść ze świata...

Syn opiekując się troskliwie 
matką, nie przykładał specjalnej 
wagi do słów staruszki.

— Ot — myślał —marudzi m at­
czysko, zwyczajnie jak każdy siary.

Mikonowiczowa nie opuszczała 
mieszkania prawie nigdy.

Wreszcie w czasie ostatnich 
świąt, mimo tak silnego mrozu. Mi­
konowiczowa wzięła kijek i wyszła 
z domu. Gdy matka przez dłuższy 
czas nie wracała, syn pobiegł jej 
szukać. Znalazł staruszkę u kuzy­
nów przy ul. Kępnej 4. Na razie 
Mikonowiczowa nie chciała wracać.

Przyszła do domu dopiero pó-
7ni/m wiopvnrpm.

W nocy>ynostwo usłyszeli chro­
botanie przy drzwiach, Mikonowicz 
wstał z łóżka.

— Gdzie to mama się wybrała 
— spytał zdziwiony, widząc matkę 
przy drzwiach.

— Zaraz wrócę, otwórz mi, bo
sama nie mogę.
Mikonowicz otworzył. S iadt na łóż­
ku i czekał na powrót matki.

Zdrzemnął się. Gdy się zbu­
dził, matki jeszcze nie było. Za­
niepokojony wyszedł z żoną do
sieni. , .. ,

W migotliwym świetle zapałki 
Mikonowiczowie ujrzeli pod oknem 
na 4 tern piętrze, kijek staruszki. 
Okno było otwarte.

Z aniepokojony M ikonow icz  zbiegł
n 0  d ó ł - . „Na bruku podwórza zoDaczył matkę 
Nie dawała już znaku życia. We­
zwano Pogotowie. Lekarz stwier­
dził śmierć.

Staruszka nie mogła przezyć 
dręczącej ją myśli, że jest komuś 
zawadą.



>

Bieg szaleńca po ui\
Bedlna.

c a e n

 ̂ Wystrzelał dwa browningi zabił szofera i ran ił dwuch 
* policjantów.

V W pobliżu dworca Gorlitzbahn- 
jfsof rozebrały się wczoraj dzikie 
\ftceny walki z szaleńcem.

88-letnl lakiernik Paul Erhardt, 
^wypuszczony z zakładu dla obłąka- 
/oych jako rzekomo wyleczony, w 
'przypływie niespodziewanego ataku 
'furii zastrzelił szofera stoiącei przed 
.domem taksówki zato, że puścił w 
,ruch motor, następnie zaś biegnąc 
'ulicą począł strzelać na oślep we 
wszystkich kierunkach z dwu brow­
ningów.

Zaalarmowana policja usiłowała

zamknąć drogę szaleńcowi, który 
strzelając bez przerwy zran ł jedne­
go z policjantów, drugiego postrze­
l i ł  w rękę a pewnemu przechodnio­
wi przestrzelił palto.

Policja odpowiedziała również 
strzałam i.

Szaleniec, f£trz' krotnie c i ę ż k o  
ranny, padł wreszcie na ziemię. Le­
żąc już na ziemi wystrzelił ostatnie 
naooie z obu browningów, aż wresz­
cie obezwładniono go i przewie­
ziono do szpitala, gdzie dogorywa.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

Warszawa, 4.2.
jŃow  v o rk  S.9o 
Londyn 45,24V*
Parvż 54.84‘/t 
Wiedeń 125.52 
Pray a 26.5 */r 
W łochy 46.68l/,
Belgia 125.95 
Szw aicana171.E0  
Holandia 557.22 
Pol. War. pr. out. S.ftó1/’
B'V, Pot. Przem. Doi. zt. 101.60—105,60 

'6°A Pot. Konwersacyina zł. 67.00 
4°/,! Pot. Inwesi. zt. 109,60— 109,25 
i Tendencja: bez zmiany

AKCIE.
Warszawc 42.

Ba:t.v Dyskontowy 158.50 
) Bank Polski 196,60— 195,50

Bank spół. zarobk. 85.00 
Leszczyński 21.00 
Spiess 250.—
Et. Dąbrowa 88.00—89,—
Sita i Swiaito 164,00 
Cukier 41,00 
Firlei 64.—
Lilpop 57,25—57,50 
Ostrowiecki 98,00—102.—
Rudzki 44,—
Starachowice 57,00—57.75 

Tendencia: cokolwiek słabsza

G IE Ł D A  Z B O Z O W A .

Poznań, 4.2.
Zvto 60 łon 52.55—52.50 
Pszenica 40.50—41.50 
Maka tvtnia 70*Y,, 45.75 
Mąka pszenna 65,0/0 67.75—61 75 . óF

Reszta notowai. bez zmiany. ct
Usposobienie spokojne

Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich w Warszawie, 
oddział w Sosnowcu

podaje do wiadomości pp. członków, że we w torek dnia 12 lu­
tego rb . o godzinie 11 przedpoł. odbędzie się w  Centrali Stow. K u p ­
ców Polskich w  W arszaw ie, u l. Szkolna 10

Nadzwyczajne Walne Zebranie Członków
N a porządku dziannym. W yb ó r 6 radców  z wojew ództw a K ie ­

leckiego do Izby Przem ysłowo-Handlowej w  Sosnowcu.

BIURO ORGANIZACYJNE i BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

S .  S i  N P H A U S A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego 1 rewidenta dla Spółdzielni z ramienia

Kady Spółdz. M in. Skarbu.

Kraków, ul. Szujskiego Ns 1, telefon 47-04.
O rg a n iza c ja  b iu r. — B ilan so w an ie . — Z a k ła d a n ie  _ks!ąt? w ed łu g  w sze kich  
n a n o w a zy c h  system ów . — R egu low an ie  zan ied bane ! księgrowoscl. R ew izja  
ks iąg  1 b ilansów . -  S ta ły  lub czasow y n ad zó r nad  ks ięg ow ością . -  P ro w a-  
   __ —. dzen le  ks iąg  w łasnem i s iłam i iub  też we w łasnem  b iu rze .

Założenie księgowości we­
dług najnowszego sysł Jmu

„SAMRECO“ (patent)

własnego nakłada, dającego taweze gotowy bilans 1 daty statystyczno - kalkulacyjno. 

Prospekty na żądanie. D r u k i  w ła s n e .  Prospekty na żądanie.

Babcia
także

wie..,

co się w  naszem Zagłębia dzteio 1 a których kapców kupale  
się dobrze i tanio. Czyta ona codziennie „EXPR8t* Z A G ŁĘ B IA *  
od A— Z l gdy w rodzinie mowa o zakupach l  drogich cza -  
sach, w podziw wprowadza swoią znajomością rzeczy 1 cen 
i  daje dobre rady. Który kupiec w  okresie jesienno-zim o­

wym chce mleć powodzenie, ten ogłaszać się musi

w „EX PRESIE ZAGŁĘBIA”.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

tm Noukn 1 w ychow anie . N 3
Chcesz oirzymaC posadą 7 ” ^'
ukończyć kursy fachowe, korespondent 
ne profesora Sekuow icźa, W arszawa, Zó- 
rawla 42. Kursy wyuczają listownie: bu­
chalter I, rachunkowości kupicck<e|, ko- 
responfiencii handlowe!, stenografii, nau­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oroz 
gramatyki polskiej. Po ukorzeniu świa­
dectwo. Zadaiclc prospektów

m" O o u ,  . V .•

Zdrowie I a p e t y t
odzyskacie słosuląc słale

PiSUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SFIN K SE M

czyszczą żo łąd ek , usu w alą  
traw nosć,

n ie­
s traw ność, ch ro n ią  od re u m a ty z ­
m u ł a rtre ty zm u , u śm ie rza lą  h e - 

m o ro jd y , czyszczą krew .

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 59

Woine miejsca " u ^ 0a
1929 roku.

Górników nn wyjazd do Belgii (zgła­
szać się do PUPP. o  godzinie 12-lei) 40, 
pomocv górnlczel nn wyjazd do Belgii 
(zgłaszać się do PUPP. o godzinie 12 lei) 
4H, agentów handlowych 6, kotlarz w ykwa­
lifikowany 1, walcownik wykwalifikowany 
1, spawacz elektryczny 1, pomocnik h u ­
sarski I robotników dołowych do kopalni 
6, traser w ykwalifikowany w m iescu 1, 
służby domowel kobiet 6.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni doraź­
nej akcji państwowej, 2) kor«vsłającv z 
dorażnei akcii państwowe!, 5) korzystalący 
z zasiłków ustawowych. 4) poszukuiący 
prac. Zgłaszać się do urzędu pośrednictwa 
pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dnie zakłady pracy zgło­
siły 25 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 16 osóh.

Kupno i sp rzedaż.

Do sprzedania sklep w Pogoni, O rla-R y- 
S 'n .  Sos'iow'cc.

B

i 6 fotografii artystycznie w y - /  
r  \J I  I I  konanych zł. 10 w zaktadzi# 
Michat Stełmaszczyk, Sosnowiec - Pogott,
lit. Orla 4,
  - - —   ■ ■ ■-

,a,u  .»* utKowy mato używany UOv 
■* «• Dąbrowa-Oóm łcza, Le*

./ H*ST ___________
5puc,iditi Kasę ogniotrwałą gabinetową 

prawie nowa elegancka, nie drogo  
wiadomość: .łn lorm otor”, Sosnowiec 6-go
H a la  9 '-
»C przejaill szalę dębową, inaazyiię d o , 
k J  szveia .S inger*, szalkę nocną dębowa,  ̂
wszystko w dobrym stanie Wiadomość: 
N  iwunocrorskn 21* u trnsnodnrra

D , spizedania zaiaz w , MicenowsKięm 
morgi ziemi II kl. wraz z zabudowa­

niami inwentarzem żywem I marlwem. Cc«j 
na I I  tysięcy zł. Yyiadomość: Będzin uL 
Sielerka 7*). W ter'nwe’c

/g u b io n e  doKum «n*v.

B aicerek Władysław zgubił książkę woi. . 
akową wydaną przez PKU. Piotrków

prą? rli,»vf\a o.ohlstv.

ADAM HESSE
Sosnowiec, ul. Orla t l  — teł. 4-58 

PRZEDSIĘBIORSTWO
B!ac5iarsko=deSsarsRie

p rz y jm u je  w s z e lk ie  ro b o ty  w  za k re s  b la c h a rs tw a  ( d e k a rs tw a  
w c h o d z ą c e  z m a te r ja ló w  w iu ś n y c h  i p o w ie rz o n y c h .

' bsMa n* skLJzic w dułym vrvberze 'W ’Q l i r i y  F l S S I B d Ó w K i  i  W S n i d l K l  d z i C C l n i l C
oraz L A T A R N I E  P O W O Z O W E .

S P E C J A L N O Ś Ć : k ry c ie  dachóv/ b lachą, dachów ką i tek tu rą  sm olow cow ą, ko n serw ac ja  dachów .
CENY KONKURENCYJNE. ’............. -~ ~ =  " " ............■-■-==  CENY KONKURENCYJNE.

ii

bicy i»a .-laria z^ujna weksel w Miccno- 
wle 2.U. 1929 r. na sumę 500 z ł,  wy*! 

dany prrez lózefa Szaleńca. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić do Będzina, uf. S z o * ' 
aowa 17. dom Gutmsna. W razie nie zw ró­
cenia. wekse1 nie ważny. >

gubiono hailę grupową na unię Anto- 
nlny Kuzior wydaną przez Kasę C ho- 

rvch  w Dnbrnwie. _______
V ^ o a n a l i te fa n  zgub lt 
HD kr>wn w vd a n n  nrzez

ks iążeczką  w.<|S<  ̂
P 4 U . Sosnr>w '-C .

lo i Maria zgubna łegiinnaeię zasił­
kową wydaną przez PUPP w  S os­

nowcu. _________ _

C'*; e i. a i Stanisław zgubif porffel T~Tym- 
■> czasowem zaświadczeniem wojskowem  

wydancin przez Starostwo Będzińskie. L as-' 
kawego znalazcę uprasza się o zwrot do 
.Lxprcsu* w Sosnowcu.

U O Z  N l i .

U zraszam  p. M a ria n n ę  M ic h a ls k ą  o  p r r y -
t.ve 'e  id  D its u d s k le g o  in i). K. O.

Z g m ą i p ies ó c li m ies ięczny szp ic  b ia iy .-  
O d p ro w a d z ić  za w yn a g ro d ze n ie m . S o s* ', 

n o w ie c  K o le jo w a  8. Rebels. N ie p ra w y ; 
w ła ś c ic ie l będzie ś c ig a n y  są d o w n ie .

v v . ZoRł^bia* 6o6tiowUc^ul^f eatfalaa tuJ. 4 ^ 4


